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Rok VI. 


Wychodzi jako 
dodatek do 
Gazety Narodowej, 
przesyłany 
bywa co sobota 
pocztą 


TYGODNIK NIEDZIELNY 


pismo ludowe. 


Prenumerata 
kwartalna 20 cent. 
z przes. poczt. 35 ct. 
którą dodaje się do 

prenumeraty na 
Gazetę Narodową. 
Numer kosztuje 
2 centy. 


Nowiny ze świata. 


Najważniejszą nowiną w tym tygodniu jest petycja gmi- 
ny miasta Krakowa, wystosowana do sejmu w sprawie oświaty 
ludu. Petycje tę podajemy dosłownie, abyście z niej wyrozu- 
mieli, co dziś dla nas najważniejszą jest sprawą a wezwanie 
gminy krakowskiej wzięli sobie do serca, aby tem łacniej 
inne gminy we własnym interesie poszły za jej patrjotycznym 
przykładem. Zachęcać w tym względzia byłoby zbytecznem, 
gdyż każdy zrozumieć już raz powinien, ża od nas zależy 
szczęścia i dobrobyt przyszłych pokoleń. 

Petycja Rady miejskiej krakowskiej. 
Wysoki Sejmie | 

Potrzeba podźwignienia w kraju naszym szkół początko- 
wych -- które dobrze urządzone, są jedynie skutecznym środ- 
kiem rozpowszechnienia oświaty w całej ludności — jest tak 
jawną i oczywistą, iż zbyteczną byłoby rzeczą udowadniać tę 
potrzebę wobec wysokiego sejmu. 

Niniejszą prośbą do wysokiego sejmu chcemy najprzód 
złożyć dowód, że miasto nasze, a zapewne cała oświeceńsza 
ludność krajowa, pragnie, aby jak najrychlej zajął się sta- 
nowczo i radykalnia podniesieniem i rozwinięciem wychowania 
początkowego w całym kraju, chociaż wie, iż dla uczynienia 
zadość tej potrzebie publicznej należy powiększyć wydatki na 
szkoły. 

Jednak nie cofamy się przed tem, albowiem dobre urzą- 
dzenie 1 utrzymanie szkół ludowych, założenie ich w sposób, 
iżby w mich całe młode pokolenie otrzymywało wychowanie 
początkowe na podstawie religijnej, moralnej 1 narodowej, 
uważamy za najważniejszą i najpilniejszą sprawę, od której 
załatwienia zależa rozwój społeczeństwa naszego, zawisło prze- 
prowadzenie wszystkich innych spraw społecznych, ekonomi- 
cznych i narodowych, wreszcie przyszłość całego narodu. 


Czynem udowodniła ludność naszej starej stolicy i jej 
reprezentacja, iż podziela to przekonanie, gdyż jak tylko wr; 
1866 objęła sama zarząd własnemi sprawami, zaraz zajęła 
się gorliwie podniesieniem szkół początkowych w obrębie swych 
murów i roczny wydatek z własnych funduszów na utrzyma- 
nie tych szkół powiększyła stopniowo z dwóch do trzydziestu 
dwóch tysięcy złr. 

Lecz jesteśmy nietylko obywatelami Krakowa, lecz także 
i obywatelami całego kraju, którego los silnie nas obchodzi. 
Idzie nam przeto o rozwój wychowania początkowego w całym 
kraju. 

Powszechnie zaś uznaną i udowodnioną jest prawdą, że 
Sprawa podźwignienia szkół początkowych i oświaty ludu mo- 
Że być skutecznie rozwiązana tylko na drodze ustawodawczej. 
Nieodzownem jest wydanie ustawy krajowej, zawierającej szcze- 
gółowe przepisy o zakładaniu, należytem urządzeniu i uczę- 


Szazaniu do szkół ludowych. Ustawa taka stanowiłaby zara- 
zem zasady, wedle których tak gminy jak kraj cały, to jest 
fundusz krajowy drogą opodatkowania na wszystkie jego po- 
trzeby gromadzony, przyczyniać się mają do zakładania i 
utrzymania szkół. 


Upraszamy przeto wysokiego sejmu o wydanie ustawy o 
zakładaniu, urządzeniu i utrzymaniu szkół początkowych, oraz 
uczęszczaniu do nich Uchwalenie takiej ustawy należy do te- 
raźniejszego, acz szczupłego zakresu działania sejmu krajowego. 
Jakoż dwanaście sejmów krajowych w państwie austrjack iam 
wydało takie ustawy jeszcze w jesieni 1869 r., a wszystkie 
te ustawy otrzymały zatwierdzenie cesarskie. 


Jedynie kraj nasz nie został jeszcze przez swój sejm ob- 
darzony ustawą dążącą do zreformowania, rozwinięcia i nale- 
żytego urządzenia szkół ludowych, chociaż stan wychowania 
początkowego w Galicji jest daleko gorszy, niż w większej 
części krajów rakuskich. Albowiem w Galicji na pięcio: milio- 
nową ludność, rozsiedloną w 5936 gminach miejskich i wiej- 
skich, jest ogółem tylko 2483 szkół początkowych wszelkiego 
rodzaju, nie urządzonych należycie, z których jedynie około 
2100 posiada stałe acz często niedostataczne uposażenie; na 
750 tysięcy dzieci będących w wieku szkolnym, tylko 163,000 
uczęszcza do szkół początkowych, blizko zaś sześćkroć stoty- 
sięcy nie otrzymuje żadnego wychowania początkowego i 2a- 
dnej nauki! l 

Wiadomo nam, Że wykonanie zbawiennej, przez nas upra- 
gnionej ustawy, o której uchwalenie upraszamy wysokiego 
sejmu, pociągnąć musi za sobą powiększenie wydatków na 
szkoły ludowe. Wiemy również, że to powiększenie wydatków 
pokryć można tylko: drogą opadatkowania całego kraju, o ile 
tej uadwyżki nie zaspokoją te gminy, które dotychczas nic 
nia dają na utrzymanie szkół ludowych. 


Otóż oświadczamy wysokiemu gsajmowi, że jakkolwiek 
obarczeni różnemi ciężarami publicznomi, jesteśmy gotowi do 
ponoszenia tej ofiary, bo pragniemy, aby w szkołach począt- 
kowych dobrze urządzonych całe młode pokolenie ludu otrzy- 
mywało wykształcenie na podstawie moralnej i narodowej. 
Ofiara ta wynagrodzi się stokrotnie tak krajowi jak każdemu 
podatkującemu przez rozwój moralny i materjalny całego spo- 
łeczeństwa, podniesienie dobrego bytu, poszanowanie ustaw i 
własności. i 


W Krakowie, 19. września 1872. 


„Dwa wnioski względem zawezwania innych władz auto- 
nomiazaych do przystąpienia :“ 

Rada miejska uchwalić raczy załączoną prośbę do wyso- 
kiego sejmu krajowego o wydanie ustawy zawierającej sSzcze- 
gółowa przepisy względem zakładania i należytego urządzeuia 
szkół ludowych w całym kraju i uczęszczania do nich oraz 
względem pokrywania drogą ustawodawstwa krajowego po- 
większonych na szkoły ludowe wydatków. 

Wniosek nagły drugi: 

Rada miasta Krakowa ma zaszczyt zawiadomić wszystkie 
rady powiatowe, miejskie i gminne, iż w dniu dzisiejszym 


jchwaliła prośbę do wysokiego sejmu krajowego o wydanie 
ustawy zawierającej szczegółowe przepisy względem zakłada“ 
nia i należytego urządzenia szkół początkowych w calym kraju 
i uczęszczania do mich oraz względem pokrywania drogą usta- 
wodawstwa krajowego powiększonych na szkoły ludowe wy- 
datków. 


Zarazem uprasza rada miejska krakowska wysokie rady 
powiatowe miejskie i gminne, aby albo raczyły przyłączyć 
się do wspomnionej prośby, której osnowę ogłoszą dzienniki 
krajowe albo same zechciały wystósować petycje w tej myśli 
do wysokiego sejmu krajowego. 


„Petycja do sejmu towarzystwa pedagogicznego w spra- 

wie szkół i oświaty <" 
Wysoki sejmie! 

Już w roku zeszłym podał był zarząd główny towarzy- 
stwa pedagogicznego na ręce posła Dra Ignacego Kamińskiego 
petycję do wysokiego sejmu z prośbą o wydanie ustawy o 
szkołach ludowych takiej, ażeby : 


1) każda gmina w naszym kraju miała szkołę swoją; 


2) koszta utrzymania szkół ludowych ponosił fundusz 
krajowy z ogólnych podatków ; 


3) płace nauczycieli ludowych anormowane były w myśl 
ustawy 2 dnia 14. maja 1869 roku, aby najniższa płaca wy- 
nosiła 300 złr. 


Gdy petycja ta w roku zeszłym Żadnego nie odniosła 
skutku, gdy opłakauy i dotąd w niczem nie zmieniony stan 
szkół ludowych wymaga niezbędnie wydania takiej ustawy, je- 
żeli chcemy dzieło oświaty ludu na trwałych oprzeć podsta- 
wach, gdy wreszcie smutne materjalne położenie nauczycieli 
ludowych nie dozwala im oddać się pracy tak, jak tego pra- 
wo oświaty wymaga — podpisami członkowie towarzystwa pe- 
dagogicznego ponawiają załączoną petycją ! proszą: 

Raczy wysoki sejm sprawę jako najnaglejszą i najwa- 
Żniejszą jeszcze w ciągu bieżącej sesji załatwić. 

Tu następują podpisy. 

Tyle co do najważniejszej sprawy naszej wewnętrznej. 
Nowin ze świata w tych dniach mało było ważnych , przeto 
kończymy tą petycją naszą rubrykę, a w przyszłym numerze 
rozpiszemy się obszerniej o powinach ze Świata. 


Obchód Malborski. 


W mieście pruskiem Malborgu obchodzili Niemcy d. 12. 
września setną rocznicę przyłączenia Prus zachodnich (pol- 
skich) do królestwa pruskiego. Podobnież i w innych mia- 
stach odprawiali uroczystości. Jest to więc obchód niemiecki 
z powodu stuletniej rocznicy rozbioru Polski. 


Gdy sobie uprzytomnimy, jak mieszkańcy Prus, a to nie 
tylko polscy ale i niemieccy, cieszyli się i radowali, kiedy 
przed 400 laty wybawieni 2 pod okrutnego i nieludzkiego 
panowania niemieckich Krzyżaków dostali się pod panowanie 
polskie; jak błogosławili rządom polskim za uzyskane wol- 
ności, 1 jak w późniejszych jeszcze rocznicach pismami i mo- 
wami uroczystemi stwierdzali swe szczęście z powodu przyłą- 
czenia do Polski; a gdy uważymy, jak dziś Niemcy tameczni 
zapomniawszy tamte czasy, wychwalają znowu rządy pruskie, 
możnaby tę zmianę wziąść po prostu za ałużalcze pochlebstwo. 
Gdy atoli dziś nawet urzędowe pisma prusko-niemieckie mio- 
tają kłamstwa i obelgi na dawne rządy polskie, aby tem wy- 
żej podnieść rządy pruskie, to- już jest fałszem, którego prze- 
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baczyć nie można. A gdy tylko Niemcy dziś obchodzą w Mal- 
borgu radośnie setną rocznicę, podczas gdy Polacy uciskani, 
narodowo gnębieni, smucą się nad upadkiem swej ojczyzny, 
jesli nadto ów obchód niemiecki jawnem urąganiem się z lu- 
dności po'skiej, a już dla samej przyzwoitości powinni byli 
pruscy Niemcy uniknąć takiej manifestacji. 

Samo miasto Malborg nie nader trafoie zostało obrane 
przez Niemców dla odbycia tego obchodu. Albowiem w tym 
samym Malborgu prosili posłowie ziem pruskich Kazimierza 
Jagiellończyka króla polskiego, o oswobodzenie Prus z pod 
jarzma krzyżackiego. Nie orężem też Polska zdobywała Prusy, 
ale przyjęła ja na swe macierzyńskie łono, i obdarowała swo- 
bodami, za które błogosławioną była w długie pokolenia przez 
obywateli tego kraju. Zupełnie inny jest charakter początku 
panowania tam Hohenzollernów. Podział Polski, mocą którego 
kraje te poddane zostały koronie margrabiów magdaburskich, 
nie opiera Się ani na prawie zdobyczy, ani na woli ludu; ale 
był faktem wyjątkowym w historji, owocem zmowy i spisku 
sąsiadów na niepodległość Rzeczypospolitej polskiej. Już więc 
te okoliczności udowadniają, Że i Niemcy pruscy nie mają po- 
wodu do hałaśliwego obchodzenia rocznicy podziału Polski, 
Wobec tego co robią Niemcy, Polacy w uznaniu grozy poło- 
żenia powstrzymali się od wszelkich zewnętrznych objawów 
żałoby ; bo tak przystało narodowi, co w rocznicę tę przed 
sąd historji stanąć może z powagą i spokojem sumienia. 
Z mocarstw, które rozebrały Polskę, jedynie Prusy dzisiejszą 
rocznicę podnoszą do urzęhowego aktu. 


Austrja, która przystąpiła niegdyś do podziału Polski 
niechętnie, dotąd przechowuje tę tradycję. Moskwa poszła wpra- 
wdzie najdalej w dziele zagłady Polski, ale przecież nie de- 
monstruje zbytecznie , 1 car Aleksander pomimo zaprosze- 
nia, nie pojechał do Malborga. 


Sam przeto cesarz Wilhelm obecnością swoją uwydatnia 
obchód malborski, i tem samem nadaje nacisk sprawie pol- 
skiej, lub co na jedno wyjdzie, polityce rozbiorowej. 


Udział ten monarchy w demonstracji jednego stronnictwa 
przeciw drugiemu, jednej narodowości przeciw innej, jest tak 
przeciwnym powadze korony , tak nielegalnym i prowokacyj- 
nym wypadkiem, że go zaliczyć musimy do tych wyskoków 
z upojenia powodzeniem i oszołomienia namiętnością wypły- 
wających, od jakich nie jest wolną , zwłaszcza w ostatnich 
czasach, polityka pruska. 


Lecz jeśli namiętności chwilowe spanoszonego mocarstwa, 
niegdyś lennika Polski i zwycięskiej idei szczepowości ger- 
mańskiej wywołują takie anormalne objawy i w demonstrację 
mięszają samą koronę; to znów wyznajemy, ża w tym obcho- 
dzie tryumfu z Podziału Polski, widzimy loikę historyczną. 
Najkonsekwentniejszyn bowiem wrogiem Polski, od wieków, 
na jej upadek pracującym, były Prusy. 

(o do uroczystości samej, przeszkodził ulewny deszcz. 
Cesarz przybywszy śród huku dział i odgłosu dzwonów, zbył 
krótko pierwsze powitanie i udał się do zamku, gdzie stanął 
na balkonie obwinięty płaszczem, podczas gdy przed nim 
przeciągały różne korporacje, szkoły i wojsko, w nieładzie 
z powodu nieustającego deszczu i wichru. 


Wieczorem przyjmował deputacje z mowami. Pierwszy 
przemówił naczelny prezydent prowincji pruskiej Horn, kła- 
dąc nacisk, że „wojną i zdradą oderwano niegdyś tę prowin- 
cję Prusom, aż ją Fryderyk II. prrzywrócił przed atu laty 
swemu państwu.“ 


Takie historyczne fałsze i inne mowy cechowały. Cesarz 
Wilhelm odpowiadając dziękował za objawione uczucia wier- 
ności, przyczem podniósł to, że przez wielkie wypadki Prusy 
postawione dziś na czele Niemiec, a synowie tej prowincji 
silnie dopomagali do tego. 
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Następnie była illuminacja miasta ; nazajutrz zaś poło- 
żono kamień węgielny pod posąg Fryderyka II., przy czem 
znowu były mowy, w których demonstrowano przeciw polsko- 
ści. Ceąarz także przemówił, dziękując ponownie za to, co 
wczoraj i dzisiaj widział i słyszał; a dotykając ostatnich wiel- 
kich wypadków, wyrzekł: „Nieboszczyk mój brat widział je 
nadchodzące, ale nie było mu dane osiągnąć, lubo okoliczno- 
Ści nasuwały je.“ 


Rozdanie licznych orderów było uwieńczeniem całej uro- 
cęystości, która w całości nie dobrze się Niameom udała; 
miała być demonstracją przeciw Polakom, a okryła się śmie- 
sznością. 


praski Wiwat. w along 


Samiście się upodlili Prusy z Krzyżakami: 

Nie wołać w Malborgu było „koniec z Polakami!“ 
Bo jak długo świat stać będzie, Polska istnieć musi, 
Żadnym mieczem ni Sybirem nikt jej nie udusi! 


Chociaż się z nas urągacie stoimy warownie, 

Więc napróżna w chaty nasze chcecie rzucać głownie. 
My Polacy mamy imię od samego Boga, 

I pie zatrze nam tej nazwy Żadna wasza trwoga. 


Choć nas tyle uciskacie my ufamy w Bogu: 

Ten co siedzi w trybunale, ma czas siąść na progu! 
Chociaż jestem prosty chłopek, nie znam polityki, 
Za hańbę wam poczytuję w Malborgu wykrzyki! 

I choć srogo nas gnębicie nadzieja jest 2 nami, 

Że ten miły Bóg na niebie trzyma z Polakami. 


Maciej Szarek, włościanin ze wsi Brzegi. 


Wiadomości gospodarskie. 


Na co dziś uważać trzeba przy sprzedaży zboża? 


Z nowemi miarami jakie w zeszłym roku zaprowadzono 
w krajach pod rządem pruskim, weszło stale w użycie sprze- 
dawanie zboża na wagę. 


Prawda, że już dawniej, t. j. od kilku lat bardzo często 
się zdarzało, ił zboże nie mierzone, lecz ważone sprzedawano, 
większa część jednakowoż, zwłaszcza naszych gospodarzy mniej- 
szych, szefla się trzymała. 


Sprzedając większą ilość zboża, liczono zwykle na węsple, 
czyli 25 azf., dzisiaj zastósowano do tej miary wagę, a wzięto 
za podstawę wagę 25 starych szefli dobrego żyta. Stary taki 
szefel żyta waży 80 funt., węspel zatem 2000 funtów. Otóż 
owe 2000 funt. czyli 1000 kilo stanowią dzisiaj stałą wagę 
podług której każde zboże w handel wchodzi, i tak czy to 
pszenica, groch, owies czy jęczmień, wszystko na 2000 lunt. 
się sprzedaje. 


Co jest korzystniejsze, czy sprzedaż na miarę, czy na 
wagę, o tem rozmaicie sądzić można. Komu się rodzi zboże 
lekkie dla tego korzystniej bywało sprzedawać na miarę. Niby 


to lepiej na tem wychodził, chociąż dobry kupiec łatwo się 
poznał biorąc zboże w rękę czy takowe ciężkie czy lekkie i 
podług tego cenę stanowił. 


Nieraz się zdarzało, 2e gospodarz na oko nie piękną 
pszenicę tanio sprzedał, a tym czasem gdyby ją był zważył 
byłby o wiele wyższą otrzymał cenę. 


Najgorzej bywało przy sprzedażach na miarę 2e samem 
mierzeniem. Ile to razy w domu przemierzone zboże nie wy- 
mierzało się u kupca; to mierzący ludzie przy nieuwadze 
sprzedającego łopatami wciskali zboże w szefel, to znów usłu- 
Żny kupczyk wprost sypał z miecha zboże. W jednym i dru- 
gim razie więcej zboża w szefel wchodziło, a biedny gospo- 
darz musiał dodawać co się niewymierzyło , chociażby był 
mógł przysiądz, że w domu akuratnie zboże namierzył. 


Jakże też to teraz z wagą bywa? Już to prawda, że 
tyle termedji nia masz przy sprzedaży i oddawaniu zboża. 
Robotnicy znoszą jeden worek po drugim na wagę, ilość fun- 
tów się zapisuje, a gospodarz w krótkim czasie oddaje zboże 
1 kończy interes. 


Lecz i przy wadze rozmaite bywają sposoby korzystania 
z nieoględności, a często z niewiadomości gospodarza. 


Ważenie zboża odbywa się przeważnie na wagach tak 
zwanych decymalnych. Są to wagi na których jeden funt 
wyważa 10 funtów, co dogodniejszą jest prży większych cię- 
żarach ponieważ ważący nie ma nic do czynienia 2 owemi 
centnarami wielkimi, których potrzeba do ważenia na zwykłej 
wadze sznurowaj. 


Niesumienni kupcy korzystają często z niewiadomości lub 
nieuwagi gospodarzy i ustawiają fałszywie wagę tak, Że nie 
10 lecz np. 10 i pół, albo 11 funtów 1 funt wyważy. Skoro 
kupiec na 10 funtach zyska 1 funt, to już przy 2000 fun- 
tach dostaje mu się 200 funtów więcej niżeli powinien dostać 
i o tyle pokrzywdzonym jest gospodarz. To też teraz przy 
sprzedaży zboża głównie na to uważać trzeba, Żehy akuratnie 
wagę ustawiano. 


Z taką wagą decymalną, czyli dziesiętną powinien się 
dziś każdy gospodarz zapoznać, obejrzeć ją sobie dobrze i po- 
prosić kogoś obznajmionego z wagą, Żeby mu wytłómaczył co 
mu przy niej niejasne. Waga taka zupełnie jest odmienną 
od wag zwykłych sznurowych. Trudno tu taką wagę opisać 
bez ryciny, lecz postaramy się o to, Żeby z czasem kiedy Ty- 
godnik podał rysunek wagi dziesiętnej. Powiem tylko to, Że 
skoro się na ważkę 1 funt postawi, a na pomost wagi 10 
funtów, a waga wtedy Się zgadza, to znać, Że jest dobrze 
ustawiona. Lecz i po takim nastawieniu łatwo ją bardzo sfał- 
szować, a to w sposób następujący. 


Na zelaznym pręcie wagi, czyli na ramieniu wagi znaj- 
duje się mały ciężarek poruszalny z śróbą, za pomocą której 
może być w miejscu przyśróbowany. Tym ciężarkiem reguluje 
się wagę posuwając go to naprzód, to w tył. 


Popchnięty naprzód przecięża na stronę gdzie się funty 
stawia, skutkiem czego trzeba na pomost więcej kłaść Żeby 
się waga wyrównała. Popchnięty w tył przeważa na stronę 
pomostu, skutkiem czego więcej fnntów na ważkę przystawiać 
trzeba. 


Zastanowiwszy się nad tem, Że postawiony ciężarek na 
ważkę zawsze dziesięć razy tyle wyważa, zrozumiemy łatwo, 
Że małe przesiawienie owego funcika może bardzo wpłynąć 
na krzywdę sprzedającego lub kupującego. 


Jeszcze raz tu powiadam, że koniecznie czytający tę roz- 
prawę powinien sobie obejrzeć wagę decymalną , jeśli jej nie 
zna, inaczej trudno mu zrozumieć to, co tu piszę. 
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Przy ostrożności gospodarza sprzedaż zboża na wagę jest 
najsprawiedliwszą bo i jakość i ilość niejako bywa zapłacona. 
Kto bowiem ma dobre zboże temu się ono lepiej wyważy, a 
przez to i lepszą dostanie zapłatę. 

Dzisiaj każdy musi na wagę sprzedawać, więc niechaj 
się dobrze pouczy jak sobie radzić, bo do szefii więcej nie 
wrócimy, są one teraz takich rozmiarów, Że do sprzedawania 
zboża się nie zdadzą. 

Zresztą trzymać się będą wszyscy tego, co lepsze, a w 
każdym razie sprzedaż zboża na wagę jest sprawiedliwsza niż 
na miarę. 

Obok tego obeznania się z wagą, powinien gospodarz 
każdy mieć niejakie wyotrażenie o cenach zbożowych. Nieo- 
beznany 2 takowemi łatwo może znacznie tracić biorąc cenę 
jaką mu kupiec daje. 

Wszak kupca za to tak bardzo winić nie można, Że się 
stara jaknajtaniej zboże zakupić, gospodarz sobie jedynie 
przypisać winien skoro traci przez swoją nieoględność. 


Wychodzi dziś tyle pism, w których ceny zboża są po- 
dane, niechże nie żałuje gospodarz tych kilku groszy, na za- 
pisanie sobie którego z mich, bo ja znam już kilku takich, 
którzy oszczędzali złotówkę, talary tracili. 

Przyjaciel Ludu, Poradnik gospodarczy i Tygodnik co 
tydzień chętnie podają ceny zboża, a chociaż takowe się często 
co parę dni zmieniają, to jednak nie o tyle, żeby czytający Je- 
dno z tych trzech pism nie mógł się mniej więcej podług 
niego stosować. 

Jest to już wcale co innego, skoro gospodarz przybywszy 
do kupca mniej więcej wie co od niego za swoje zboże żądać. 


Otóż uwaga przy wadze zboża i Świadomość cen, jakie 
za zboże płacą są to dwa punkta ważne dla gospodarza, zre- 
sztą powinien on zawsze szukać kupców znanych z rzetelno- 
$ci, a i to mu wielce strat uszczupli. 


Smutna to rzecz jeśli w pocie czoła zapracowany plon 
z gospodarstwa z opieszałością i nieświadomością rzeczy Za 
byle co roztrwonionym zostanie. 


Rozmaitości. 


Z pod Włodawy nam donoszą d. 24. b. m. Tego 
roku nadbużne okolica bardzo wiele ucierpiały ; nieurodzaj 
kompletny zboża, tak, Że Żyto na siew kupować potrzeba. 
Grady po kilka razy nawiedzały: tutejsze strony i wyniszczały 
do: reszty sam z Siebie plon lichy. 


Oprócz tego burze pórozwalały dużo budynków , miano- 
wicie straszny huragan 2 dnia 14. września wielkie porobił 
spustoszenia. W majątku Stulno rozniósł dwie karczmy i wo- 
zownię świeżo postawioną. Księgosusz zakradł się w te strony 
i w wielu miejscowościach grasuje. 


Nowa machina parowa. W Strelnie, o dwadzieścia 
wiorst od Petersburga, odbyła się dnia 17. września próba 
zastosowania machiny parowej do ruchu na drogach zwyczaj - 
nych bez szyn. 


Nowy parowóz, wynalazku mechaników Orłowskiego i 
Kemptego, obstalowany w Londynie, złożony został i wpra- 
wiony w ruch w Strelnie, gdzie go próbowano w ciągu lata. 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański, 


Obecnie pp. Orłowski i Kempte starają się uzyskać przywi- 
lej na swój wynalazek. Próba zupełnie się powiedła; paro- 
wóz wyprawiony dla zwierzchniego wykończenia do fabryki 
machin Strukowa, o 35 wiorst od Strelny, za rogatką mo- 
skiewską, odbył tę podróż w ciągu trzech godzin, po nieró- 
wnej drodze i przy. zwolnieniu biegu dla uniknienia spotkania 
z powozaińi i podwodami. Machiva o sile 8 koni, mogąca 
przewozić ładunku 900 pudów. odbywa 8 do 10 wiorst na 
godzinę i przechodzi bez mitręgi znaczne wyniosłości. Prócz 
tego, z powodu swej konstrukcji może korzystnie zastąpić lo- 
komobile w gospodarstwie wiejskiem. 


Wiadomości o zbiorach tegorocznych brzmią 
dość pomyślnie, chociaż nie tak przesadnie, jak dawniej zapo- 
wiadano. Podług „Dziennika praktycznego rolnictwa,“ który 
ze względu liczby swych specjalnych korespondentów, jest po- 
wagą w tym przedmiocie, pszenice we Francji, jakkolwiek 
powalone w licznych miejscowościach, dadzą wysoki plon ; nie 
można tego samego powiedzieć o Życie, które dosyć ucierpiało 
od przymrozków majowych i którego zbiór będzie w wielu 
kantonach więcej jak mieruy. Jęczmiona również wiele pozo- 
stawiają do Życzenia. Owsy wydadzą 15 do 20 proc. mniej 
jak w roku zeszłym, chociaż co prawda, były one wtedy 
rzadkiej piękności. 

Podług tego samego dziennika rolniczego, zbiór zboża w 
Anglji będzie mniej jak średvi; wiadomości z Włoch nie są 
dobre; Niemcy i południowa Rosja nawet skarzą się, nako- 
niec Ameryka wykazuje deficyt czterech milionów hektolitrów 
(3,125.000 korcy) względem produkcji z r. 1871. 

Z tego Bię pokazuje, Że pozostałość ze spożycia zboża 
francuskiego znajdzie łatwy i korzystny odbyt — i można 
bez najmniejszej przesady powiedzieć, Że zbiór z r. 1872; 
pierwszy za rzeczypospolitej, odznaczy się dobrobytem i po- 
myślnością wsi, które sądziły , być może, dotąd, Że one są 
wyłącznym przywilejem rządów monarchicznych. 


Wystawy zwierząt domowych w Moskwie. 
W dniu 13. września miało nastąpić w Moskwie otwarcie 
drugiej wszechrosyjskiej wystawy bydła rogatego. Zbudowano 
w tym colu, jak powiadają „Pet. Wiad.* ogromny gmach 
wystawy, który kosztował około 40.000 rub.; sprowadzono 
znaczną ilość bydła najlepszej rasy krajowej i zagranicznej; 
zjechali się deputowani i przedstawiciele rozmaitych stowarzy- 
szeń i instytucyj specjalnych. Tymczasem na dwa dni przed 
otwarciem ogłoszono , iż wystawa nie przyjdzie do skutku 
z powodu pomorku. bydła, Rzeczywiście na dpi kilka przed 
otwarciem, pomiędzy bydłem sprowadzonem na wystawę, któ- 
rego. było około 180 sztuk, wybuchła dżuma ; część dotknię- 
tych nią bydląt wybito, pozostałe zaś zdrowe zabrali napo- 
wrót wystawcy. Rzecz godną uwagi, że bydło małoruskie, 
które miało szczepioną dżumę, wyszło niedotkięte i sprzedano 
je rzeźnikom, gdy innych sztuk nie mogły uchronić od za- 
razy ani desinfekcja kwasem karbolowym i chlorkiam wapna, 
ani starania weterynarzy. Słychać, że niedoszła wystawa by- 
dła ma być odroczona do kwietnia ; zachodzi jednak pytanie, 
czy wystawcy zgłaszać się zechcął albowiem podług regula- 
minu ogłoszonego przez komisję wystawy, ta ostatnia nie od- 
powiada za szkody z upadku sztuk. dostawionych. Pomimo 
rozbicia się w ten sposób wystawy bydła, trzecia wszechro- 
syjska wystawa koni w Moskwie nie doznała zamitrężenia, i 
miała być otwarta dla publiczności 22. b. m. Sprowadzono 
na nią około 300 koni, pomiędzy któremi są wspaniałe 
egzemplarze. 


Z drukami „Gazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerla. 


